KONFERENCJA NT. MODLITWY OJCZE NASZ WYGŁOSZONA NA SPOTKANIU FORMACYJNYM DUSZPASTERSTWA PRAWNIKÓW DIECEZJI SIEDLECKIEJ (CZĘŚĆ II) - SIEDLCE 18.11.2007 R.

W pierwszej części naszych rozważań została wyakcentowała struktura modlitwy Ojcze nasz. Pierwsze wezwanie Ojcze nasz, który jesteś w niebie postawiło nas w obecności Boga, naszego Ojca w postawie adoracji, miłości i uznania Jego autorytetu. Następnie rozważaliśmy pierwsze trzy prośby, które kierują nas do chwały Ojca. Dzisiaj, w drugiej części rozważań o tej modlitwie przyjrzymy się z bliska czterem kolejnym prośbom, które wg określenia KKK są jakby drogami do Niego, poddają naszą nędzę Jego łasce (por. KKK 2803). 

Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj …

Wydaje się że jest to najbardziej ludzka z wszystkich próśb. Chleb jest dla nas czymś najpotrzebniejszym. Mamy takie przeświadczenie, że jeśli nie ma chleba to nie ma co jeść. Jest to pokarm najbardziej potrzebny człowiekowi, bez którego nie można przeżyć. Dlatego np. post o chlebie i wodzie to najsurowszy post, w którym ograniczamy się tylko do tego co niezbędne.  Ograniczyć rozważania tylko do tego aspektu rozumienia czym jest chleb byłoby nieadekwatne i ograniczone. Dlatego oczywiście mamy teraz do odkrycia całe bogactwo znaczeniowe tego wezwania. 

Po pierwsze, człowiek, który uznaje, że jest dzieckiem Boga, który jedynie w Nim pokłada nadzieję (prostaczek, ubogi w duchu, wyzuty ze wszystkiego) nie myśli, że samodzielnie zapewni sobie dobrobyt i szczęście. Ufnie zwraca się do Ojca, aby ten zaradził jego potrzebom. Właśnie „daj nam” chleba wyraża głęboką ufność dzieci, które oczekują wszystkiego od swego Ojca. „On sprawia, że słonce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych” (Mt 5,45). „On daje pokarm w swym czasie” (Ps 104, 27). 

W wyrażeniu tym mamy do czynienia z formą bezpośrednią zwracania się do Pana Boga. Nie jest to zwrot kurtuazyjny, ale zakłada on głęboką znajomość, relację między tym kto prosi i tym Kogo się prosi.

 Jeśli odwołamy się do doświadczeń wyniesionych z domu, z naszej relacji z ojcem – zakładając oczywiście, że obraz ojca wyniesiony z domu mamy pozytywny – wiemy, że ojciec starał się dać nam to wszystko co było nam potrzebne, abyśmy czuli się bezpiecznie. Nie oznacza to, że spełniał wszystkie nasze zachcianki. Tym bardziej Ojciec nasz niebieski nie może dać nam kamienia, gdy prosimy go o chleb, węża gdy prosimy o rybę, skorpiona gdy prosimy o jajko (por. Łk 11, 11), innymi słowy nie odmówi nam dóbr, których tylko On może nam udzielić. 

W wezwaniu tym prosimy o chleb powszedni. To „powszedni” jest przekładem greckiego słowa epiousios. Jest to jedyne słowo użyte w języku greckim, utworzyli je ewangeliści i nigdzie w grece to słowo się nie powtarza. Wg etymologii oznacza ono to co konieczne jest do życia, chleb, który potrzebny jest nam do życia. Mówiąc szerzej chodzi tu o wszelkie dobro wystarczające do utrzymania. Oczywista wydaje się sugestia pojawiająca się w tym miejscu, że w prośbie tej nie chodzi o chleb w znaczeniu zaspokojenia dobrobytu, zasobności materialnej, bo taka prośba byłaby zbyt interesowna i nie na miejscu wobec Boga Ojca. Stawiałaby nas ona na niewłaściwym miejscu wobec Niego. Życia ludzkiego nie można ograniczać tylko do kategorii materialnych. W sposób szkolny możemy powiedzieć, że człowiek to dusza i ciało, stąd do normalnego życia w relacji z Bogiem potrzebujemy wymiaru duchowego. Ojcowie Kościoła rozumieli tę prośbę jako prośbę o Eucharystię. Cuda Pana Jezusa rozmnożenia chleba, jako zapowiedź Eucharystii, są obrazem tej troski Ojca o to co potrzebne jest nam do życia. W tym znaczeniu, jak pisze Benedykt XVI, modlitwa Ojcze nasz znajduje się w liturgii Mszy św. 

Dosłownie greckie słowo „powszedni” oznacza nadzwyczajny, oznacza wprost Chleb Życia, Ciało Chrystusa, lekarstwo nieśmiertelności, bez którego nie mamy w sobie życia. Jest to swego rodzaju ciekawostka: „powszedni” brzmi bardzo niewinnie, a w rzeczywistości oznacza coś nadzwyczajnego.

W prośbie tej, jak zresztą i w trzech pozostałych prośbach tej części modlitwy, skondensowany jest aspekt wspólnotowy. Prosimy o nasz chleb i nie tylko dla siebie. Nie mówimy do Ojca „daj mi”, ale „daj nam”. Modlimy się w społeczności uczniów, w społeczności dzieci Bożych i nikt nie może myśleć tylko o sobie. Co więcej, modlimy się o nasz chleb, a więc także o chleb dla innych. Kto ma nadmiar chleba, powinien się nim dzielić, w ten sposób pomaga innym. Znane było na wsiach, gdy wypiekano chleb w domowych piecach, pożyczanie sobie chleba do następnego wypieku, aby ten chleb był świeży. Nie ma też żadnego wstydu, gdy zabraknie chleba, idziemy pożyczać, albo sami pożyczamy. Dziwne, że nie pożyczamy mięsa, ciasta czy innych produktów. Pożyczanie chleba czy też dzielenie się chlebem - to są gesty świadczące o solidarności ludzkiej. Wezwanie to przypomina nam o solidarności z innymi, którzy są mniej zasobni. Solidarność ta nie może ograniczać się tylko do deklaracji, ale winna uwidaczniać się w konkretnej odpowiedzialności wobec braci, zarówno w postawie osobistej, jak i w poczuciu odpowiedzialności za całą rodzinę ludzką. W dzisiejszych czasach rozwija się tendencja, aby postawę solidarności, miłosierdzia w sensie caritas, o której mówi Benedykt XVI w encyklice Deus caritas est, redukować do zwykłej ludzkiej dobroci, dobroczynności, w oderwaniu od miłości do Pana Boga i bliźniego. Tej prośby Modlitwy Pańskiej nie można oddzielić od przypowieści o ubogim Łazarzu i o Sądzie Ostatecznym.

 Jeszcze jedna uwaga. Prośba, aby Ojciec Niebieski dał nam naszego chleba powszedniego, zawęża się do dnia dzisiejszego. „Dzisiaj” jest wyrażeniem ufności. Kto prosi o chleb na dzisiaj jest ubogi. Modlitwa ta zakłada ubóstwo uczniów, tych, którzy zrezygnowali z dóbr tego świata, z jego bogactw i przepychu i proszą tylko o rzeczy niezbędne do życia. Ograniczenie prośby o chleb tylko do dnia dzisiejszego idzie w parze z prośba o przyjście Królestwa Bożego. Dziwna byłaby prośba o chleb na następne dni, tak by go gromadzić i jednoczenie prosić o rychłe przyjście Królestwa Bożego. Prośba o chleb tylko na dzień dzisiejszy przypomina również o czterdziestodniowej wędrówce Izraela na pustyni, podczas której lud karmił się manną, a więc chlebem, który Bóg zsyłał z nieba. Każdy mógł zebrać tylko tyle, ile było konieczne na dany dzień. Była to wędrówka do Ziemi Obiecanej, do której i my zmierzamy. To przypomina nam również, że nie mamy tu na ziemi swojego domu, nasza ojczyzna jest w niebie (Flp 3, 20). 

Tak więc prośba ta jest pełna wiary w Opatrzność Bożą i ufności. Tylko ten kto kocha może tak wierzyć i tak ufać.

Odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy naszym winowajcom …

Prośba ta zakłada świat, w którym istnieje wina, wina ludzi wobec ludzi, wina ludzi wobec Boga. W świecie, w którym żyjemy doświadczamy aż nadto tej rzeczywistości. W obronie naszych osobistych wartości, godności, dobrego imienia, jesteśmy gotowi podawać innych do sądu. Wiemy jak niszczące jest poczucie winy wobec innych  i brak przebaczenia z ich strony. Znane jest też nam poczucie winy moralnej, poczucie grzechu, które ma swoje odniesienie zarówno wobec Boga jak i wobec bliźniego. Każde bowiem przewinienie wobec ludzi zawiera w sobie pewnego rodzaju zranienie prawdy i miłości, a więc przeciwstawia się Bogu, który jest prawda i miłością. Jakoś trzeba sobie z tym radzić. W tej prośbie Pan do nas mówi, że winę można usunąć przez przebaczenie. Rewanżyzm w tym względzie do niczego nie prowadzi. 

Bóg jest Bogiem przebaczającym, ponieważ kocha swoje stworzenia. Wielokrotnie przebaczał odstępstwa Izraela i zawierał z narodem wybranym nowe doskonalsze przymierze. Wreszcie ostateczną ceną, którą Bóg zapłacił za przebaczenie winy i uzdrowienie serca człowieka, była śmierć Jego Syna. Jest to przykład miłości doskonałej. W postępowaniu Pana Boga odkrywamy, że przebaczenie wypływa z miłości. Człowiek, aby mógł przebaczać też „musi” kochać tego komu przebacza. 

Mamy więc kontekst tej prośby. A co ona  oznacza w swej treści? Jesteśmy świadomi naszej niewdzięczności wobec Pana Boga, nieprawości i grzechu, które w nas działają, czujemy się winni wobec Ojca Niebieskiego. Dlatego zwracamy się do niego z prośbą o odpuszczenie nam naszych win. Można powiedzieć, że wypowiadając słowa „odpuść nam nasze winy” stajemy wobec Niego jak syn marnotrawny i uznajemy się przed Nim za grzeszników podobnie jak celnik. Wyznajemy w ten sposób naszą nędzę, ale wyrażamy jednocześnie wiarę w Jego miłosierdzie. 

Otrzymanie jednak przebaczenia nie jest bezwarunkowe. Pan Jezus ucząc tej modlitwy swoich uczniów podkreśla, że najpierw trzeba przebaczyć, by samemu prosić o przebaczenie. W innych miejscach Pan Jezus też wskazywał na pierwszeństwo porządkowania relacji z innymi ludźmi – bliźnimi przed porządkowaniem relacji z Ojcem. „Jeśli wiec przyniesiesz dar swój przed ołtarz, i tam sobie przypomnisz, ze brat twój ma cos przeciw tobie, zostaw tam dar swój przed ołtarzem, a najpierw idź i pojednaj się z bratem twoim. Potem przyjdź i dar swój ofiaruj (Mt 5, 23). Jest jasne, ze nie można przystąpić do Boga bez pogodzenia się z bliźnim. Przebaczenie bratu jest warunkiem do oddawania właściwej czci Panu Bogu. 

Z naszym przebaczaniem bliźniemu nie jest jednak tak prosto. Tłumaczymy to tym, że np. on pierwszy zaczął, on jest młodszy to on powinien pierwszy wyciągnąć rękę do zgody, już mi nie chodzi o to, ze stało się jak się stało, ale że to właśnie on tak się wobec mnie zachował itd., itp. Znajdujemy tysiące wytłumaczeń, żeby nie przebaczyć. W ten sposób rodzi się bariera nie do przeskoczenia. 

Wina jest siłą siejącą zniszczenie i trzeba ja pokonać. Przebaczenie musi być czymś więcej niż tylko zignorowaniem winy z intencją puszczenia jej w niepamięć. Winę należy przeobrazić, uleczyć i dopiero wtedy ja pokonać. Doznane zło w sobie, należy niejako spalić i przez to odnowić siebie samego, tak, żeby w procesie wewnętrznego oczyszczenia przyjąć drugiego, tego który jest winny. Przez wycierpienie tego zła i pokonanie go obydwaj się odnowią. Dotykamy tu tajemnicy Krzyża. 

Bardziej konkretnie czym jest przebaczenie? Zwróćmy uwagę na to, że każdemu z nas zdarza się działać, zachowywać się w sposób niekontrolowany, bez zdawania sobie sprawy co nas skłoniło do takiego czy innego zachowania. Działamy wtedy mając umysł zaciemniony i wolę przytępioną. Powiemy niechcący jakieś słowo, które ktoś inny odbierze jako obraźliwe, ugryziemy się w język, ale wtedy jest już musztarda po obiedzie. W takiej sytuacji czego oczekiwalibyśmy? Żeby ten ktoś nam przebaczył, żeby okazał wobec nas wyrozumiałość. Jeśli tego oczekujemy od innych to sami też powinniśmy być wyrozumiali. Nie trzeba od razu zakładać złej woli u tego, kto zachował się w przykry wobec nas sposób. Sytuacje tego typu to bardzo codzienne sytuacje. 

Nieraz spirala wzajemnej niechęci nakręca się do ekstremalnych granic. Negatywna akcja budzi negatywną reakcję i jak to przerwać. Kto pierwszy powinien wyciągnąć rękę do zgody, kto pierwszy powinien przebaczyć? – W armii gen. Hallera powstał spór między dwoma oficerami, którzy posiadali ten sam stopień wojskowy i byli też w tym samym wieku. Sprawa trafiła przed oblicze generała i wówczas ten zdobył się na salomonowe rozwiązanie: ten kto jest mądrzejszy, niech pierwszy wyjdzie z inicjatywą. Wszyscy chcemy być mądrzy, dlatego powinniśmy się prześcigać w inicjatywie przebaczania. 

Mam problem, żeby przebaczyć drugiemu, modlę się za niego. Modlitwa za drugiego człowieka kruszy bariery, które miedzy nami są. Nie mogę się modlić za kogoś i jednocześnie życzyć mu źle, albo mu złorzeczyć. Modlitwa za kogoś zakłada pragnienie dobra dla niego. Pragnienie zaś dobra dla kogoś to nic innego jak miłość.

Nie warto zamykać się na bliźniego, bo szkoda własnego zdrowia i szkoda życia. Człowiek, który nie umie przebaczać nigdy nie zazna pokoju ducha, nie będzie radosny, nigdy nie zazna szczęścia w przebywaniu z innymi. Miłość przebaczająca jest warunkiem współżycia z ludźmi i jednocześnie oddawania chwały Panu Bogu. Miłość jest niepodzielna. Nie możemy kochać Boga, którego nie widzimy, jeśli nie kochamy brata i siostry, którego widzimy. 

Gdy wypowiadamy tę prośbę w Ojcze nasz, jeśli prosimy Pana Boga o darowanie nam naszych win, grzechów i sami przebaczyliśmy tym, którzy wobec nas zawinili to wszystko jest o.k. i w ten sposób czcimy Pana Boga, ale jeśli prosimy o przebaczenie bez uprzedniego przebaczenia bratu, to w słowach tych wypowiadamy wyrok na samych siebie. Powstaje tylko pytanie na ile jesteśmy tego świadomi.  

I nie wódź nas na pokuszenie …

Jest to szósta prośba, która nawiązuje do poprzedniej, ponieważ nasze grzechy są skutkiem przyzwolenia na pokusę. Prosimy naszego Ojca, aby nas nie wodził na pokuszenie. Czy Bóg może wystawiać nas na pokusy? Św. Jakub powie: „Kto doznaje pokusy, niech nie mówi, że Bóg go kusi. Bóg nie podlega pokusie ku złemu, ani tez nikogo nie kusi (Jk 1, 13). Pojęcie greckie, które występuje w tym miejscu jest bardzo trudne do przetłumaczenia, ma bowiem wiele znaczeń, a mianowicie: „abyśmy nie ulegli pokusie”, „nie pozwól, abyśmy doznali pokusy”. Niektóre przekłady Pisma Św. używają sformułowania „nie dopuść, abyśmy ulegli pokusie”. Wynika z tego, że pokusa pochodzi od kogo innego, nie od Boga. Od kogo? Pokusa pochodzi od złego, od szatana. Scena z Ewangelii św. Mateusza o kuszeniu Jezusa jest w tym względzie aż nadto wymowna. Podobną wymowę ma także cała Księga Hioba. Logika szatana w tej Księdze jest następująca: „Człowiek, którego Bóg stworzył na swój obraz jest żałosnym stworzeniem. Wszelkie dostrzegalne w nim dobro jest tylko fasadą. W rzeczywistości każdemu człowiekowi chodzi tylko o własne zadowolenie”. Na przykładzie Hioba szatan chce dowieść swej tezy, a mianowicie, gdy tylko zostanie mu odebrane wszystko, zniknie też jego pobożność. Bóg daje wiec szatanowi pozwolenie wypróbowania go. 
Jawi się więc jako prawda fundamentalna, że Bóg nie podlega pokusie ku złemu, ani tez nikogo nie kusi, przeciwnie chce nas wszystkich wyzwolić. Bóg może jedynie dopuścić do nas pokusę po to by nas doświadczyć, by nas – jeśli można tak powiedzieć – sprawdzić. Nasze życie w tym pielgrzymowaniu nie może trwać bez pokusy, ponieważ właśnie postęp duchowy dokonuje się przez pokusy. Ten kto nie jest kuszony, nie może siebie poznać. Nikt nie potrafi osiągnąć wieńca chwały bez uprzedniego zwycięstwa. Zwycięstwo zaś odnosi się poprzez walkę, a walczyć można jedynie wówczas, gdy się stanie w obliczu pokus i nieprzyjaciela. (św. Augustyn). Pokusa to jedno co może dopuszczać Bóg. Pamiętajmy, że pokusa jest ukierunkowana na popełnienie przez nas zła. Trochę inną kwestią są natomiast doświadczenia, którym jesteśmy poddawani. Nie chodzi tu tylko o doświadczenia fizyczne, np. ból, choroba, cierpienie (z którymi często się nie godzimy – Pan Bóg mnie za coś pokarał), ale także o duchowe doświadczenia, np. doświadczenia mistyczne nocy ciemnej u św. Jana od Krzyża, u św. Teresa z Avila – gdy człowiek jest jakby zostawiony sam sobie, nie doświadcza radości z modlitwy, doświadcza jakiejś nieobecności Boga). Pokusy i doświadczenia służą człowiekowi do duchowego wzrostu. Życie ludzkie bez tego byłoby dziwne, nieprawdziwe, choć swoją droga jest w nas pokusa, aby takiego życia pragnąć, aby takie właśnie nasze życie było. Jak wyobrażamy sobie szczęście? Najczęściej, w potocznym rozumieniu szczęście to dobrobyt, dostatek, brak problemów, wręcz - można by powiedzieć - sielanka. Benedykt XVI opierając się na św. Cyprianie mówi o dwóch różnych powodach, dla których Bóg daje ograniczoną władzę złemu. Po pierwsze pokusa - doświadczenie może być rodzajem pokuty, aby poskromić naszą pychę. Potrzebne jest to nam po to, abyśmy odkryli kruchość naszej wiary, nadziei i miłości i żebyśmy nie wyobrażali sobie, że nasza wielkość zawdzięczamy sobie (postawa faryzeusza, który opowiada Bogu o swych własnych czynach i jest przekonany, ze nie potrzebuje łaski). Drugi rodzaj doświadczenia – pokusy, o której mówi św. Cyprian to taka, która Bóg zsyła ad gloriam suam, ku swojej własnej chwale. Jako przykład mogą nam służyć wymienione wyżej doświadczenia mistyczne. By osiągnąć dojrzałość w wierze, polegającą na głębokim zjednoczeniu z Bogiem człowiek musi przechodzić przez doświadczenia, które jawią się jako ogień oczyszczający. Nigdzie w Ewangelii Pan Jezus nie obiecał, że będzie łatwo. Miłość jest kosztownym przedsięwzięciem, wymaga wysiłku i ogromnej pracy, żeby móc się w niej doskonalić. Potrzeba jest wyrzeczeń, niekiedy trzeba być przygotowanym nawet na porażkę, żeby potem powstać.  
W prośbie tej prosimy naszego Ojca, aby nie pozwolił nam wejść na drogę, która prowadzi do grzechu. Benedykt XVI tak to wyraża: „Gdy ją odmawiamy (tj. szóstą prośbę) mówimy Bogu: Wiem, że potrzebne mi są doświadczenia, ażeby czysta się stała moja najgłębsza istota. Jeśli te doświadczenia pozostają w Twoich rękach, jeśli – jak to było w przypadku Hioba – pozostawiasz złu trochę wolnej drogi, to pamiętaj proszę, o moich ograniczonych możliwościach. Nie licz za bardzo na mnie. Nie przesuwaj zbyt daleko granic, w których mogę doznawać pokus i bądź w pobliżu z Twoja opiekuńczą ręką, gdy moja miara zaczyna już dobiegać końca”. 
Zatem prośba ta i nie wódź nas na pokuszenie powinna wyrażać naszą gotowość na przyjęcie na siebie ciężaru doświadczenia. Z drugiej strony jest prośbą o to, by Bóg nie nakładał na nas większych ciężarów, niż te, które możemy udźwignąć i żeby nas nie wypuszczał ze swych rąk. 
Jedno jest pewne. „Pokusa nie nawiedziła was większa od tej, która zwykła nawiedzać ludzi. Wierny jest Bóg i nie dozwoli was kusić ponad to, co potraficie znieść, lecz zsyłając pokusę, równocześnie wskaże sposób jej pokonania, abyście mogli przetrwać” (1Kor 10, 13).

Jak radzić sobie z pokusami? Pismo św. mówi o modlitwie. W Łk 22, 40 Pan Jezus zachęca uczniów „Módlcie się, abyście nie ulegli pokusie”. Nie popaść w pokuszenie - jak mówi KKK – zakłada decyzję serca: „bo gdzie jest twój skarb, tam będzie i serce twoje”. 
Ale nas zbaw ode Złego …


Ta prośba pozostaje w związku z poprzednią, nadaje jej pozytywny kształt. W przedostatniej prośbie dominowało „nie”, aby zło nie miało do nas przystępu ponad nasze siły. Tutaj jest wołanie o ratunek, o zbawienie. Chcemy być wybawieni od Złego. Zło o którym jest tu mowa nie jest jakąś abstrakcją, lecz oznacza osobę, szatana, anioła, który sprzeciwił się Bogu, Jego zamiarowi zbawienia. Od początku był on zabójcą kłamcą i ojcem kłamstwa, który zwodzi całą zamieszkałą ziemię. Właśnie przez niego grzech i śmierć weszły na świat, ale również po jego ostatecznej klęsce całe stworzenie będzie uwolnione od grzechu i śmierci. 

Sposób tego zwodzenia zmienia się wraz z mentalnością panującą w danym czasie. Św. Jan w Apokalipsie przedstawia smoka, bestię, używając terminologii związanej z elementami potęgi imperium rzymskiego. W ten sposób ukazał zagrożenia przed którymi stali chrześcijanie tamtych czasów, a mianowicie absolutne prawo do człowieka, które było konsekwencja kultu cesarza i władzę polityczno – militarno – ekonomiczną wyniesioną na szczyty. Szło to w parze z rozkładem ładu moralnego. Wobec takich zagrożeń prześladowany chrześcijanin woła do Pana: Zbaw nas, wyzwól nas od złego. A dzisiaj? Też istnieją realne zagrożenia. Przede wszystkim powszechnie panoszy się ideologia sukcesu i dobrobytu, przyjemności, wg której należy brać z tego świata ile się da. Bóg ze swoimi prawami tylko nas ogranicza, odbiera chęć do życia, dlatego trzeba Go odrzucić. Rozumienie wolności osobistej jako najwyższego kryterium postępowania, prowadzi wręcz do samowoli (aborcja, eutanazja). Fałszywa tolerancja prowadzi do zacierania się granic między dobrem i złem. Tak samo podejście do prawa, jego filozofia i ograniczanie jego źródeł do norm stanowionych w demokracji na zasadzie większości, też rozmiękcza tradycyjne wartości. Konsekwencją mentalności, aby wycisnąć z życia jak najwięcej przyjemności jest rozkład ładu moralnego, powszechnie panująca rozwiązłość.  

Temu wszystkiemu możemy się przeciwstawić, Szatan nie wejdzie w nasze życie, jeśli my mu na to nie pozwolimy. Walka ze Złym trwa, ale nie może on nas zwyciężyć (Ap 12, 1-12), gdyż Bóg przychodzi nam z pomocą Pismo św. pokazuje wyraźnie, że zwycięstwo należy do Boga. To zwycięstwo nad „władcą tego świata” dokonało się raz na zawsze na Krzyżu, kiedy Jezus dobrowolnie wydał się na śmierć, aby dać nam swoje Życie. Każdy, kto narodził się z Boga, nie grzeszy, lecz Narodzony z Boga strzeże go, a zły go nie dotyka (1J 5,18).

Nieszczęścia mogą być konieczne dla naszego oczyszczenia, zło natomiast nas niszczy. Dlatego z głębi serca prosimy: „zbaw nas od złego”, aby nie odebrano nam wiary, która pozwala nam widzieć Boga. Prosimy, abyśmy z powodu różnych dóbr nie utracili samego Dobra, co jest gwarancją, że nie zatracimy siebie.  

Wypowiadając tę prośbę wracamy do trzech pierwszych. Prosząc o wybawienie nas od mocy Złego prosimy o Królestwo Boże, o nasze zjednoczenie z wolą Bożą, o święcenie się Jego imienia.

Końcowym Amen potwierdzamy całą treść modlitwy Ojcze nasz. Niech się tak stanie.
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